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; Wilno w Sobotę 


. Głębszy rzut oka na niektó- 
re pomyślenia, czyli uwagi mo- 
ralno-fizyczno-statystyczne, do 
każdego stanu i wieku przysto- 
sowane. 


Dlaczego przymiot nadskakiwania drugim 
dla widoków własnych , miałby iednaćtyle po- 
„dziwienia w ludziach, tego nie poymuię, kiedy 
go nawet źwierzęta bezrozumne w wysokita 
posiadaią stopniu; o czóm mię przekonywa móy 
figlarny pudel. Gdy siadam do stołu. pilnie mi 
nadskakuie , bawi mię starannie, oka ze mnie 
nie spuści, łasi się, i zdaie się, że chce zgady- 
wać moie myśli; łaie służącego, jeśli się do mnie 
zbliza; ale to wszystko czyni dopóty, póki 


przede mną wióżi potrawy: za zdięciem ostat- 
niego talerza, rzuca mię i bieży za służącym; 
a zalćm cóż zmyślnieyszego uczynić może ro- 
zumny człowiek? o en 

Pochwały umarłych; są to w istocie por- 
trety pisane ; im ciemnieysze* pole portretów 
malowanych , tym lepiev odbiia światło osoby. 
Więc i w portretach pisanych, żeby się lepiey 
świecał chwalony, potrzeba nieco kray iego 
zaciemnić. Tak, lubo nie wiem gdzieby u nas 
jeszcze tak grubą była ciemnota. żeby po pro- 
A fessorze prawa wymagano nauki wykrętów 
prawniczych; przecież pewny życiopis nau- 
czyciela prawa,twierdzi: że po każdey lekcyi 
nieboszczyk nimsiał się rozpierać oto z wąsaźy- 
mi iakimiś,lurystami, W tćmże oraz pismie 
i ta się myśl zawiera: że grzeczność starszych, 
bywa powodem zepsucia innych, a tym innym, 
miał bydź chwalony nieboszczyk. Może się ko- 
mu zdawać, że my ganimy to pismo; my zaś 
przeciwnie chcieliśmy ie pochwalić , naśladu- 
iąc iegoż własny sposób chwalenia. 


Ca F 
ESY ry 


Niech sobie co chcą mówią uczeni, o tey 
rozsądney w pismach iasności i o tćm, żeby nie 
pisać , iak tylko dorzecznie; my odpowiadamy, 
że te iest zamach `na ścieśnienie druku, i so- 
lennie się przeciwko temu oświadczamy — Pi- 
sać lak się uda i zaraz drukować, to powin- 
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no bydź prawidłem miłośników literackiey chwa- 
ły; temu prawidłu winniśmy wiele druków o- 
ryginalnych. Roku przeszłego, wyszła z druku 
rożprawa , która się od tego zaczyna: ,, laka 
„jest ustawa przyrodzenia, aby kazda żyląca 
„istota wiodła w pierwiastkach swego poczę- 
„ cia walkę z dolegliwościami * Przystósowanie 
tey powszechney maxymy: Każdy autor iest 
zylącą istotą, a zatém podług ustawy przyro- 
dzenia, kazdy autor w pierwiastkach swego 
poczęcia, musi wieśdź walkę z autorskiem do- 
legliwościami, to jest: musi koniecznie druko- 
wać, co P. Róg dał — Dalsze słowa tey roz- 
prawy: „Do niższego lub wyzszego przeznacze- 
„ nia istot, przywiązane są mnieysze lub więk- 
» Sze w ich poczęciu cierpienia. “t Zi ezego się 
nia rozumiec, 12 autora tey rozprawy przezna- 
czenie iest wyższe; albowiem daley tak powiada: 
„ Potężne ziemi rodziny, ludów nazwiska ma- 
» jace , również ulegały i ulegają tey'ustawie *, 
a niżey pod numerem 11, tę ieszcze myśl wiel- 
ką odkrywa: „miara charakteru: iest owym 
» Wielkim cêlem , “do ktorego człowiek eatem 
„ Życiem, a marody wiekami dążą. Ludzie wiel- 
„cy i od potomności za takich uznani, dopię- 
» ĉiu tey miary winni wielkość swoię. Słynął 
„ zoświecenia nie ieden z starożytnych, słynie 
„ nie ieden z teraźnieyszych narodów, lecz ža- 
„ den miary charakteru nie dostał w podziele. i 
Okazuie się iednak niżey, że ieden tylko do- 
piął tey døskonalości mistyczney, chociaż exy-" 
stencyi swoiey nie utrzymał. Jeżeliby się kto 
taki znalazł, coby po tych wypisach chciał czy- 
tać całe to dzieło, odsyłamy go do samey roz- 
prawy, za dewizę którey sam autor dał na- 
stępuiące wiersze: 


Quod si lu sapiens; liber, dives, felix ego: 


Quod si tu desipias; servus, vagus, exul ego. 


Nieźle się także udało pewney gazecie, gdy 
pochwałę gorliwości o rzeczy oyczyste , w ię- 
zyku niby oyczystym tak wyraziła: „ Damy 
„ nasze wszelkie lożą starania na wzniesienie 
„ sceny oyczystey. « Mała rzecz, a iednak iest 
nad czćm pomyśleć: czy to wszelkie należy do. 
Dam, czy do starań? Możnaby się ieszcze i 


. 
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nad tém zamyślić, czy Redaktor szezérze 
cheiał Damy pochwalić, że się tak bardzo za- 
ięły teatrem, Nasz P. Budowniczy powiada: 
ze musiały bydź lepsze. obyczaie w tamtych 
wiekach, zktórych przykłady enót rzeczywi- 
stych, biorą się do dzisieyszych scen pozmy- 
$lanych; æ iednakże nie słychać , żeby się na- 
tenczas kształciły Damy na dobre żony, matki, 
gospodynie i obywatelki, z widowisk teatral- 
nych. — Mówi on, że się takiemi stawały z do- 
brych i skromnych przykładów domowych; że 
same potem daiąc z siebie podobne przykłady 
swym córkom , wznosiły scenę oyczystą dale- 
ko chlubniey, a nie narażały mężów na ko- 
szta. Ale P. Budowniczy człowiek staroświec- 
ki, dziwak, a zatém trzeba mu przebaczyć tę 
niepolerowność. ` 
Czytaiąc Prospekt nowego kursu nauki Fan- 
faronologiczney, ogłoszony w numerku 276 
Wiadomości Brukowych,nie mogłem się posieśdź 
z radości, że przecież młodzież nasza i wtym 
przedmiocie maiąc pewne prawidła, będzie mo- 
gla tanlaronować klassyczaie. —- Albowiem 
dotąd, bićdne dzieci! musiały się wielce mor- 
dować, dobieraiąc same sobie rozmaitych po- 
staci! Byleby się iakożkolwiek nie według sie- 
bie kształcily, chwytaly się na oślep różnych 
wzorów , które ich częstokroć zawodziły , ia- 
ko naprzykład, gdy przybierają tony zagranicz- 
nych kamerdynerów, furgonistów itym podo- 
bnych. — Teraz zaś, kiedy sztuka fanfarono- 
wania wzięta zostanie pod pewne 
będzie iak w architekturze „, gdzie ozdoba słu- 
pów należy do pewnego porządku.—Ale przy 
tak chwalebnych, i do obecnego czasu tak 
trafnych zamiarach prospektu tego , wyznać 
muszę, co mię samego na pierwszym wstępie 
neiako od niego zraziło, a tém iest, dany tey 
nauce tytuł. Pamiętać bowiem był winien 
szanowny autor, żelm pochopnieyszą iest mło- 
dzież do tego zawodu, tym więcey na tytuły 
uważa. — Do zgłębiania przedmiotów , potrze- 
ba pracy; atu właśnie idzie o to, izby decy- 
dować o wszystkićm bez pracy i sądzić o rze- 
czach z pozoru. Wyraz fanfaroniia wzięty 
w pierwiastkowóm swoićm znaczeniu, iest bar- 
dzo szacowny:ale wieleż to mamy wyrazów, któ- 
rych używanie zczasem tak się spospolitowało, że 
dziś na umysłach robią wrażenia zupełnie 
przeciwne — Tak naprzykład, świętego niegdyś 
i nader szacownego znaczenia wyrazu przyia- 
ciela, używa dziś starszy do niższego, gdy chce 


prawidła, 


mu łaskawie konfiderncyą swoię, a razem wyż- 
szość okazać: ałbo wyraz Dobrodzieia do cze- 
go dzi$ przyszedł? wić kazdy. 'Doż samo sta- 
łosię z wyrazem fanfaronii; złe użycie, a na« 
dewszystko niepolerowność wieku 
przywiodła go do nieiakieyś pogardy, tak da. 
lece: że ci sami, którzy rzeczą nayzawołańsi 
są fanfaronowie, nie byliby radzi, żeby ich tém 
nazwiskiem tytułowano. Przeciwnie zaś, D'o- 

ktorami filozofii, Hrabiami, lub Jaśnie Wiel- 

możnymi, radziby się nazywać wszyscy. Takie 

to więc iest zamieszanie w wyobrażeniach wy= 

razów staroświeckieh,skąd wypada żeby w ich u- 

żywaniu zachowywać ostróżność iak naywiększą: 

i dla tego podobno nie bez racyi czynię ciy 

co zarzucaią wyrazy używane, tworząc nato 

miast nowe. Na to się zgadzam, lubo nie 

zupełnie wiem dla czego, że nazwisko nauki 

w ięzyku polskim, nie tak brzmi, a podobno 

nie tyle czyni wrażenia, czyli przerażęnia, iak 

kiedy się utytułuie pozagranicznemu — Jakoż 
dalego korzystniey, kiedy uczeń ledwo na koń- 
cu kursu zrozumie, a czasem 1 nie zrozumie 
czego się uczył, iak, żeby na wstępie: miał wie- 
dzieć: że pod dzikićm częstokroć i przeraźli- 
wém nazwiskiem, kryie się nauka przyiemna i 
do poięcia łatwieysza, niż samo iey nazwisko. 
Co większa, ięzyk nasz polski, iak twierdzą 
liczni wieku tego drukowani nasi pisarze, ù- 
bogi w wyrazy,nie iest zdolnym wysłowić dosta- 
tecznie wszystkich technicznych znaczeń. Itak 
naprzykład: żeby naybardziey usiłować , dadź 
przyzwoite nazwisko w ięzyku polskim tey 
nowo ogłoszoney nauce, okazałoby się w koń- 
cu, że tousiłowanie próżne było. Nazwalibyśmy 
ią nauką trzpiotalstwa, albo nierozsądku, albo pło= 
chości, albo próżźności:a byłożby to pięknie? Więc 
zgadzam się, żeby dadź nazwisko zagraniczne, 
w rszakżę nie Fanfaronologii. Pozwoli autor za- 
proponować sobie taki nupreykłaj tytuł, cho~ 
ciaż niezwyczayny, ale dobrze zrozumiany i 
pięknie brzmiący: Bontoniia. Żaręczyć mogę, 
że sarha nowość tytułu, pociągnie wedwoyna- 
sob słuchaczów; tak iako nowe nazwiska ma- 


teryi, przyczyniaią się dziś do droższego i spiesz- 


nieyszego ich rozkupowania, chociazby gorsze 
były od tych, których nazwisko trwa iuż od 
roku. Przytćm niech miprzebaczy antor pros- 
pektu, że trafnością iego wynalazku, niezmier- 
nie wzruszony, okażę się może za nadto tros- 
kliwym, ażeby 1 ten proiekt, iak wiele innych, 
u nas, nieskończył się tylko na proiekcie, Czyto 


zeszłego, , 
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iest powszechną rodzaiń ludzkiego wadą; czy 
tylko naszą szczególnie, tego nie wiem; wiem 
tylko, że proiektów pięknych mamy bardzo 
wiele , a skutku prawie zadnego— Tu, co więk- 
sza, wypada ieszcze o to prosić autora, żeby 
swóy prospekt . ukończył, to iest: żeby go 


w całey rozciągłości rozwinął; ku czemu iako 


w sprawie publicznego dobra, niechay i mnie 
godzi się podadź niektóre miyśli. WViadomo: 
że podział doskonały nauki, isť naypierwszym 
znakiem doskonałości iństytutu; więc nauce 
Bontonii, wypadałoby na samprzód dadź te dwa 
głowne podziały: woyskowey icywilney, Woy< 
skowa obeymie prawidła, tak nazwanych, ho- 
norowych bitew, i to wszystko; co się ściąga do 
iunakieryi pokoiowey, nie kompromitując nay- 
mniey uczniów przyporńińaniem tego: że praw= 
dziwy honor dobrego żołnierza zależy od przy- 
kładney obyczayności w pokolu, a męztwa na 
woynie: że naypospohciey tchórze dziwią swćm 
męztwem kobićty, a batdzo są skromni przed 
nieprzyjacielem ; więc w dawaniu kursu, ile 
możności zbaczać należy od tey materyi, bo- 
by to zapał uczniów niezmiernić osłabiało — 
Część cywilney Bontonii, należałoby podzielić 
na męzką i żeńską. Kurs Żeńskiey, mógłby 
bydź bardzo skrócony: raz dla tego, że znaćz- 
ne tey nauki postępy okazuią się na pensyach, 
zkąd niekiedy wychodzą Panny tak udoskona- 
lone w dragoneryi, że nic inż przydadź nie 
można: powtóre, że część żnacznieysza tońit 
Damskiego, ńależy do innego oddziału nauki, 
tak nazwaney Draperya, którą dają Marszandy 
Mod, faktorki, Turcy i Ormianie, i którey 
doczytać się mogą w elementarnych dziełach, 
pod tytułem: Zurnały Mod. Ale kurs męzkiey 
Bontonii cywilney, „musi bydź bez porówna- 
nia rozlegleyszy, z przystosowaniem do każ- 
dego stanu i wieku: tak osobno dla swieckich, 
osobno dla duchownych; osobno dla starych, 
osobno dla młodych; osobno dla uczących, oso- 
bno dla uczących się; osobno dla Sędziów, oso- 
bno „dla Adwokatów i Regentów, gdzie razem 
applikanci mieścić się będą; osobno znowu zu- 
pełnie dla PP. Akademików.  Naostatek, za- 


` bieraiącemu się do tak ważnego przedmiotu 


oświaty narodowey, nie należy opuszczać z ba- 


„czenia wielu posiłkowych sztuk i umieiętności: 


iako riaprzykład, należałoby wskrzesić proiekt 
otworzenia kursu Faraonologii ze wszystkiemi 
iey częściarni, iako to: Wiska, Bostońait. d it d. 
gdzieby się i o bilardach nauka traktowała. 


Proiekt ten do uskufecznienia u ńas cale nie- 
trudny: wypisywać professorów z zagranicy nie 
będziemy mieli potrzeby; mamy tu ieszcze kil- 
ku doskonałych wirtuozów, którzy zapewne 
posługi swey nie odmówią: bo czegoż nie do- 
każe na umyśle wspaniałym, ta miłość dobra 
publicznego! 
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CZYLI 
DZIEŁO I ŻYCIE MOJE. 
(Ciąg dalszy Ob. Irek. 266 i 267.) 
ROZDZIAŁEK VIL 


Nayiaśnieyszy ze wszystkich, 


Lista preńumeratorów, z którey się kiedyś 
okaże, kto moie dzieło, a kto życie, kto świat 
a kto miłość będzie prenumerował. Dalszy ciąg 
dowiedzie, że to rozdziałek nayrozumnieyszy. 

(Tu Rozdziałex niezapisany) 


ROÓOZDZIAŁEK VII. 


Kto potrzebniey zostawił rozdziałek czysty, 
czy Stern, czy ia? Rożprawa o szpekuchach. 


Jako wszystkie planety, a między niemi zie- 
mia, mocą atrakcyi powszechney przywiązanć 
są do słońca, które ie óświeca iociepla, a ie- 
dnocześnie siłą rzutu pobudzane, kręcą się po 
błękitnym bilarze i krzywe drogi na powietrzu 
kreślą; ztąd iako ludzie, a między nimi oby- 
watele przyciśnieni aż do ziemi, a nie przy- 
wiązani, mocą powszechną osobistego zysku 
ze szkodą kraiu i współziomków, dążą do owe- 
go iedynego interesu, który ich oświeca ioślc= 
pia a); a iednocześnie siłą ciemnoty i dumy 
pobudzeni kręcą się po miastach ikręcą i wy- 
kręcaią, i krzywemi drogi chodzą; tak mo» 
ie młode życie, a w tém życie akademie- 
kie, mocą powszechnego lenistwa przywiązane 
iest do' rzeczy, które Święcą i grzeią (b) aie- 


a) Postać gramniatyczna, zamiennia i przekładania, iakie' 
się często u nas zdarzaią mp. artyllerya, altyllerya; 
regularny, legularny ; Mamie arendarzu, Panie alęw 
darzuł 1, d. 

(b) Móy Zolotucha iest teraz w przedpokoią z Zuchem, 
swoim przyiacielem, i mówi. Co świeci?— Zuch: 
W inol- Niechżźe swieci; mam tu buteleczkę wina, które 
gizeiej do Acana! 2:0 
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dnocześnie siłą próźnowania i nudy pobudza- 
ne (to akademickie życie,) kręci się po bilar- 
dach i wieczorach i kątach i łazienkach i bar- 
dzo staie się krzywe. (Formuły na rachowa- 
nie tych krzywizn, postaram się iak nayiaśniey 
wyprowadzić), 'Tak móy cały zamiar słucha- 
nia kursów akademickich przywiązany iest moe 
cą powszechnego zwyczaiu do stopnia, który 
świeci a nie grzeie, a iednocześnie siłą ukło- 
nów, lat i starań wsparty iotrzymany, zakrę- 
ci} mi głowę; umićm krzywo myślić, gadać 
widzieć i słyszeć; świecę czasem i grzeię, lecz 
nie mam ani światła ani ciepła, bez czego w na- 
szym kraiu trudno coś o szpekuchach napisać. 
Dla tego kazałem podpalić w swoim dymnym 
piecyku, i dwie swićce postawić, ażebym do- 
wiodłszy iak nayiaśniey, kto potrzebniey roz- 
działek czysty zostawił, czy Stern czy ia? 
przystąpił do rzeczy. 

Pro 1mo. Obaczym co w tóm Stern miał 
za powody, a lepiey moie obaczym. Day Bo- 
że! przez cudze błędy swoie widzieć i popra- 
wiać; nie day Boże! w nie wpadać i byłemi 
przykładami ie uniewinniać. 

Pro 2d0, Proszę wiedzieć, że Stern, nie 
chwaląc się, iest ode mnie sto razy rozwmnicy= 
Szy, chociaż nie zawsze iaśnieyszy; ale wrze- 
czy, o którą idzie, niech mi wybaczy, 

Pro Śtio, Jak to można piękność kochan- 
ki powierzyć ohbcemu pióru, obcym oczóm, 
obcym ustóm, obcym ludzióm? Jezeli ten za 
niesprawiedliwy sądzicie zarzyt, wzywam na 
świadectwo wszystkich kochanków i mężów. 

Poczwarte. Jednego razu powiedziałem pod 
sekretem moiemu kochanemu tpidermisowi, o 

"moiey miłości; przyznałem się, że moia Pam- 
filia będzie na feście w pierwszych siedziała ław- 
kach. Mnóztwo fircyków naszych znalazło się 
na przedzie i w oblężeniu trzymało ławki. 
Szepty, śmiechi, stukania, mrugania, paplanie, 
zaglądanie it. d. mieszały się do iey pobożno- 
ści. Dalibógże! wszystkie Damy i niektóre pen- 


sye dla pobożności, dla odpustu, na festy 
przybywaią, 
Popiąte. Coż się stało? Po nabożeństwie 


— 


szedłem ukryty za tymi ichmościami, którzy 
głośnemi chychoty zagłuszali gwar miasta, i 
różnć upatrywałi wady w moiey Dulcynei. 
Jeden tyłko, który nie śmiał się a śmieszył, pe- 
wiedział: 


Szabla pęka, ogień mdleie 
Kiedy się ona zaśmieje. 


Wiersz ten do wielu bardzo komplementów 
przydatny, często przy Damach powtarzam. 

Poszóste. Ja gdybym odważył się opisy- 
wać piękność moiey Pamfilii , nie tylkobym 
„dla obcego pióra, czystego nie zostawił papićru; 
ale takbym ściśle pisał, iak naywiększy sknera: 
inkaustem trwałym i twardym dla wszyst- 
kich scyzoryków i kwasów, tak wiele jak nie 
wićm co; iżby nikt ani poprawić, ani dopisać, 
ani podskrobać, ani odmienić, ani dodadź, ani 
miąć nie mógł. 

Posiódme. (Inter parenihesim. - Trzeba 
tak pisać prawa, zapisy, testamenta, obligi, 
dekreta, dokumenta i wszystko to gdzie idzie 
o wygranie sprawy, o pieniądze, o piękność). 

Poośme. Zrobiłeś więc Panie Stern krzy- 
wdę stryiowi Irystrama; szkaradnie mogą od- 
malować iego kochaną, szkaradniey niż wszy- 
stkie portrety, które po mieyscach publicznych 
wieszaią. 

Podziewiąte. Coż mówić o potwarzy, 
obmowie, zazdrości, podłości i złości i innych 
tym podobnych ości, co żółcią piszą i mówią. 

Podziesiąte.  Niechciałeś, powiesz, dadz 
czytelnikowi szpekuchy: niechodziłeś do trak- 
tyerni i za obiady nie płaciłeś. Kto ma pre- 
bendy Yorku, próżno taka wymówka. 

Poostatnie. Z tego czysta, iak Rozdzia- 
łek poprzedzający, iak móy worek zielony, iak 
kieska bez pieniędzy, wyciąga się prawda: że 
Stern, czysty rozdziałek dla odmalowania pię- 
kności Pani Wanman zostawił szkodliwie, a 
zatym niepotrzebnie. 

Patrzcież teraz przez Rozdział Sterna czy- 
sty na móy Rozdziałek czysty! A czy co wi- 
dzicie? a czy co wnosicie? (d. c. p.) 


Dozwała się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exemplarzy dla 


mieysc prawem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom. Cenzury Gsl. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 


